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burz dni ostatnich. Chodzi’o 2 łodzie podwójne i je- * c*?zar^ € * pl-aikatam,. i agi Dotych< t̂s<>w* wyniki •bejniiują, 6 000 000 odda-
den statek do wysyłania depesz. 'a ,1 ‘ , “ y wfcro ce d garaan. poi lewaiz nych gł>sów z czego przeszło 3 000 000 p»d'ł» na

 ̂ ■■% • brak było chętnych do wysłuchiwania przemówień k, „ ^ Ws.tystdw, przeszło 500 000 na liberałów a l  . :;:
P o lsk a  W kom isji Ligi N a r o d ó w  Wb}'°^ dokuczliwej nagły. Dopiera w godzinach po- Igooooo na Labour Party. Ogłoszenie wynifedw z

d o  sn ra w  kom unikacji v? Z  r 2 ch da ^ \ zT ra*Xć ^ l maceny 1° ' 300 okręgów nastąpi d^iś po południu iOO sp ra w  iCOmuniKaCJI plyw wy^ cow do lokak wyborczych. wieczorem, lecz już obecnie liczą się^ możliwością,
Warszawa. — Na czwartej ogólnej k0nferencji W niektórych dzielnicach Londynu, szczegół- że kcnsei-watyści zdobędą bezwzględna większość 

w sprawie komunikacji i tranzytu w Genewie Pol- » 1* na wschodzie, frekwencja wyfeoreza doszła d» 85 w izbie gmin Labour Paa*ty poniosła zupełna kieskę
Ska wybrana została d« komisji Ligi Narodów do procent, ęo stanowi jak nia Anglję rekordowy odsetek m. jn. stracił też mandat jej przywódca b min Hen
spraw komunikacji i tranzytu 27 głosami na 28 gło- 'Mac Domail l zwołał posiedzenie rady minigitrów . person. •'■ĄC?!
soijących. Na komferen,cji reprezentował Polskę de- .na-czwartek rano, .celem omówienia wyników, izba
legat iporkuratury generalnej w Gdańsku Władzi- Gmin w nowym składzie »bierze >się po raz pierw- . . .  . .
miępz Moderow. szy 3 listopada dla wyboru marszałka (speakera), •
_  , . . . • 10 listopada odbędzie się uroczyste otwarcie parła- O C l A l P r  ł  R A  I l l W I l I r i
T y ro iay cy  m e chcą p łacić p o d a tk ó w  men% przez króla. w a i a i c t . c i i c  W i i l I l U

Według doniesień z Insbrucku, burmiist.rzowie Londyn. — Wynik wyborów do izby gmin, we- l l f y h A P A łM  U f  A n o l i i
szeregu gmin wschodniego Tyrolu uchwalili ze dług wiadomości, które napłynęły do wczoraj rana W / I / W I W W  Wf H I l a l j l  i .
względu na katastrofalne położenie rolnictwa zaprze- j«st następujący: Londyn, 29. października. Znasne Są do tej chwili

 ̂ stać z dniem 28 bm. płacenia podatków, opłat spo- Narodowa partja pracy. (Mac Donald) 4 W„ L W * . ain k, „ -w „r *  , ,J “ „
łecznych, prot entów, długów itd. Rząd krajowy w Konserwatyści 222 . yn.lk 610 o ięgow wyborczych, brak-
Tyrolu oświadczył, że nic m*u nie wiadomo o tego Narodowi lib$r. 'S&muol) 28 ich jeszczo z 5 Jkręgów. Ze zdobytych dot^d 010 ma,n
rodzaju uchwaie. Liberał i Simona 14 datów zdobyli: Konserwatyści 471, zwolennicy Mac '

W  krvacie  królewskim i 7 n a le 7 inno  N ezależaii _______ 3 DcnaMa l i  obie grupy liberalne sprzyjające rzą.
W Krypc e  K ró lew sk ie j zn a lez ion o  ------- —  dowi 63, nie^ież^i 5, opozycyjna paitja i^botnicza

miecz Jagie llończyka LlbouPartyHazem za rz^d€m 266 50; niezależna grupa liberalna Lloyd George 7. —
„Słowo Wileńskie“ donosi o znalezieniu w cza- N'ezaieżni liber. (L. George)_____________________ 2 Z wybranychdo*ąd posłów 553 należy dopa-rtyj rzą- ^Li­

się prac w krypcie królew. po .prawej stronie zwłok   dowy.Ch, a tyłk-J 57 do apozycyj
króia JgieMończyka, miecza i szczątków pochwy, i Opo'zycja 27 __________!
Miecz metrowej długości, ma posiadać rękojeść, na -... ,, , ___________  — _ _
ktf irej zachowały się dość dobrze cechy pozwalające _  .___  . . .

-  zaliczyć go do epoki wczesnego renesansu. Oprócz e’ utrzymane w_ formle przem0waeTHa parlamentar- M la f f i f V f l|f a  jA . 7 f - a  T r^ r ii i ir
miecza znaleziono (według tej samej info,rn^cii)pod r,€gc> przedstaw rając dzieje polityczne PPS i swój j W c m C y  CnCq je S Z C Z c  ZreCSUfCOW aC
czaszką królewską dwa pozłacane pio^cienie. Uidział w ^  9°t»y cm p  w ostatnim lCzasie. Lieber- , gdZe  k o le ja rzom  i POCZtOWCOm

mann me przyznaje się do udziału w spiskach i taj- ... . . . .
W zrost polsk ich  SłOSÓW za k o rd o n em  ttych bojówkach. Co do kongresu CentroilewU: W Kra- Berlin. — Ministertwie Komunikacji roap®-

kowie twierdzi że oipis kongresu jest blednie przed częły się iroloowania między towarzystwem kole i Rze- 
Katowice.— Dn 2u brn. W kliku powiatach Slą- stawpny w akcie oskarżeni! Następni tw^rdS że szy a przedstawicielami związków zawodowych. Kie 

ska Opolskiego >dibyły się wybory uzupełniające do p^ua rzadowa chce wmówić że Prezydent Rzećzv- roWnktW0 M ei Rzeszy domaga się obniżenie. płaC 
izby Roimcze, w Opolu. Dotychczas wiadome są Pspolitef po^tiien k o rw sŁ  z uSwnień m oS- Urobkowych robotników o 4 i pół proc.. W  spriwie 
wyniki w powiacie bytomskim, gdzie Polacy nie mieli ?hy* ,,Mogę^d .w o d n ió T S ^ o Ł S y  £  powii na kolejach Rzeszy obradował dziś naczel-
dotychczas swego przedstawiciela, obecnie zaś zdo- s4nie władzy Preaydenta* zmi&rza do^Wprowad^. ny zarze-d ^ r k ó w  zawodowy,ch, który uchwalił od , , ;
byli jeden mamdat. pozatem me uilega żadnej w^tpii- nia monarchii w. Polsce11 Nastemnie stwierdził iż rzuick z&finte dyrekcji kolejowej. Sprawa ta od- ' J
wosci uzyskanie jednego mandatu polskiego w po- w okresie ink,r\ minowanym, w Ł  rzekomo miał * An& z°staJa ̂  rozstrzygnięcia sądowi .rozjemczemu
S a g K w S r ^ o w ^ 0̂ r cl JJ S t S  ŵ p ! 1 W P ^ ygo,-°wa.niach do rewolucji, słe- Ilość rdb^ików, ,pracujących na kolejach Rze. . ^
wie 0 100 nrocent w  nowiede nkinLniokim eóde d l ^  P^rpau.Kongres krakowski był przygoto- szy wykosi 360.000. Przez redukcję płac kiemw-
dotyohczasPoigdv nie wystawiano kandydata rylskie waaiem d° a’kcj, wyborczej 1 do zmontowa,nia bloku niętwo kolei Rzeszy spodziewa się oszczędzić 37 mil, - ‘
go do Izby Rolniczej z ^ w a ż S  w ie ®  zadStweso- '?$****?*&; reszcie, oświadczył, nastąpiła noc jm:ów marek rocznie. Z żądaniem redukcji płac wy-
wanie się w aram i ludności Test rzeczą p r a ^  i -  ? ^ rZesnia > u[ wał w ^m imejścu, 1 opierając się o stąpiło ró™j#ż ministerstwo poczt oraz większe
wna, Że stln T. Jadania S a t L  p 2 i c h  w pde Poprosał przewodniego 0 przerwę p^dsiębiorstwa samorządowe. Poczta zatrudnia
Rolniczej Od&ti wzrośnie z l i  t P . oskarżony Rarbcki me poczuwa się rów 80.000 robotników, przedsiębiorstwa samorządów©«  imczej Dpoiu warosngę z 3 do 4. na«® do winy. Stwierdza, że dążył d« obalenia rzą- 60.000. *
—^  • w • r dów pomajowyih, ale do zamachu stanu ani on ani --------------
I  I n i m  n 7 1 A < 1  n r A P a C U  j®̂ 0, sk mie przygotowywali, o przewrocie , __ .__ - , . . . _  .
L / I  U 2 4 1  U / / I C H  U l  U l u M I  majowym twieirtizi, że p p s  była zaskoczona prze- K atastro fa lny  stan  dróct w  P o lsc e

1 wJ A ŵ rttATn tłT t_T ,
1 i  • t s. W  Warfsz^v)e rozpoczął ŝ e oeról^y ziazd człon-
h r 7 e s k l p c m  , . P*®®? ° skarz^ y Dublos o ideałach POI- ków Zw. inżynierów d,rogowych. Z referatów i dv-

S-cjalistycznej. Członkowie partji i on, skifsyj uczestników zjazdu ujawnił się istotnie ka- 
u , . . , . ,, ; oświadczył, ni. gę. tacy naiwni, żeby ważyć się na Ustrofalny stan naszych dróg 9
\\ drugim dmu proceisu Centrolewu zeznawali przewrót, gdyż wiadomo, jak czujnie władze ich śle Według jednego z orełeeentów wi«kntpk aki-a -“J

O&k. Liębermann, Bkrhcki, Dubios 1 Mustek. Wszy* dzą. Dubois p  mniejsza swoją rolę w partii, twier ślpnia kredytów d^euiwVrhg^ o ta ’/ i ^  i
scy om do winy się nie przyznają; twierdzą nato- dzącyżeakt oskarżenia nadmiernie rozdmuchuje je- będzie musiało być ^ćkwidówanwh^ rSL\m<h?ió«ł v

^zL ckr dok° T Ć zmi,ałny rf%du < * » »  le‘ g° wpływv 1 uczenie. Wreszcie -  patetycznie -  w g Ł ia ^ y  ^ e Ł  gainą, konstytucyjną. Zaznaczyć należy, że wsZySt- odwołuje się do wyroku historjd. u kresu srwVcb ~a
kie zegnania oskarżonych miały charakter przemó- 1P0 przerwie zeznawał osk.Mastek, który rów- dresem snotec^eńJtw  ̂^ L ^ ^  ^

Wfcyjnych i wicowych. nicż p«„»ieisz^ „woj* relę> twieMz*?,' że bor- ^ T m o s C ^ m i  k h l a K a ^ '  ^  ^
f ^  kOTb®C ^cz°ra.]S2ej r̂ozprawy, gdy któryś dzo młody, nie zajmował wybitniejszego stanowiska Stwierdził on daim że przed niedawnym czasem 

z^skarzonyuh usiłował zaatakować czy obecny rząd w pa.rtja; a jego karjera sejmowa była bardzo krót- około 50 inż^iiA/w ^  y! l  »
czy kuplet sęiiziowski, przewodniczący przŁyw^ kaS t r W  zSedwii przez''jedno ^ e m e ^ S T y S l f d T d ^ o T

!  ̂ oskarżonemu, wzywając go, by powrócił do tematu, we. Gdy Magt# zaczął poruszać Tprawy nie zwia- padku T w h  diró? k S  C S a f a
Pierwszy zemawał ogk. Liebermaoin. Do winy się zane z p*>c*semtprzewodniczący odebrM mu głoI. ^ ^ a r i e f a L ^ & a c j r a  X n S ! t ^ n e ef  £

W  m r z **)*,poczem wygłasza dłuższe przemówię W dniu dzisiejszym zeznawać będzie osk. Witos. I bicia między p o s S ^ S e  w J d z e ^ S s ^ S

S

• 5 ' — ~~



Sb. 2 „DZIENNIK  POMORSKI4* Nr. 251

Nomy występ P. Treuironusa
Znany z antypolskich wystąpień niemiecki mi­

nister T<reviraaus, który ostatnią w zwiq71k.11 z re­
konstrukcją gabinetu kanclerza Brueninga, ze stano 
wiska ministra bez teki i komisarza do spraw t. jw, 
„Osithiilfa", przeszedł aa stanowisko ministra komu­
nikacji Rzeszy, widocznie ostatnio złagodniał i stał 
się skromniejszy w swoich zaborczych apetytach.
O<o w wywiadzie lidzielonym niedawno.- dziennikowi
paryskiemu „Lc So>r“, w ten, sposób formułuje zre­
dukowane już nieco marzenia niemieckich nacjoruali 

stów o „rozwiązaniu“ nienawistnej „(kwastji ko­
rytarza14.

„...dopóki istnieć będzie korytarz gdiański, nie 
będą mogły zapanować nacechowane zaufaniem 
stosunki między obu krajami. Trzeba, aby zie­
mia niemiecka (!!) wróciła do Niemiec. Gdynia 

pozostałaby w rękach Polski, tak samo, jak i kolej 
żelazna łącząc port z wnętrzem 'kraju, pozostał­
by tym sposobem(!) Polsce wązk>i korytarz pod. 
kontrolą L'gi Narodów. Przecinające go koleje 
niemieckie przeszyłby pod lub nad zwężonym 
w ten sposofi korytarzem14.
A więc p. Treytranuls oddaje ®am już łaskawie 

Gdynię linję kolejową, „łączącą port z wnętrzem 
kraju44. Wprawdzie ten tak okrojony korytarz chce 
oddiać pod opiekę Ligi Narodów, ale stanowi to i tak 
znaczny postęp od czasu niedawnych wynurzeń o- 
becnago .ministra komunikacji Rzeszy. Widocznie 
i p. Trevira«us ezego(ś się uczy i pod wpływem tego 
rewiduje nieco swoje dotychczasowe roszczenia, By- 
ł -by wszakże dobrze, aby człowiek, pragnący od­
grywać wybitniejszą rolę, w życiu politycznem swe 
go kraju, przyłożył się jeszcze bardziej do tej na­
uki i jak najszyb. wyzbyć się jaskrawej ignorancji 
pewnych spraw, która go tylko w oczach świata jak 
i poważniejszego odłamu własnego społeczeństwa, 
kompromituje. Na jakiej podstawie mianowicie p. 
Tireyiranus tak gołosłownie Pomorze nazywa „zie­
mią .niemiecką44? Czy może dlatego, że razem z resztą 
ziem polskich, zagrabionych przez Prusy, przez sto 
kilkadziesiąt lat wchodziło w skład tego państwa, 
które na grabieży cudzych ziem i morderstwach po­
litycznych całych narodów wyro&ło?

Go uchodzi pierwszemu lepszemu awanturniko­
wi i krzykaczowi z pod znaku Hittiera, nie ucho­
dzi ministrowi choćby Rzeszy Niemieckiej, w której 
tradycjach poetycznych coprawdia fałsz, intryga 

i mijian;ie się ,z prawdą należały do cnót, całkiem nie 
pośledniego znaczenia, ale które to cnoty mają już 
w oczach całego świata ustaloną opluję. Dlatego 
byłóby bardzo pożądane, laby p. Treyiranus zapoz­
nał się przynajmniej z pracami etnografów niemiec­
kich, którzy kręcili głowami, jak tylko mogli, a jed­
nak nie Udało im się polskości wymazać z mapy po­
morzą. A niech przynajmniej, nie udaje, że nie zna 
głośnej pracy na ten temat, swego rodaka Fr. Te to­
nera pi. „Die Slayen in Deutschland".

iNie brak także i we współczesnej publicystyce 
niemieckiej głosów, z któremi p. Treyiranus powi­
nien się jak najrychlej zapoznać. Np. takimiesięcz 
nik socjalistów niemieckich, znanych zresztą ze swo
ich nieprzyjaznych dla Polski uczuć, wychodzący
w Berlinie pt. „Sozialistische Monatshefte11 pisze o 
pcmorau przytomnie i rzeczowo. Miesięcznik ten w 
artykule pt. „Korytarz jest polski44 stwierdza, co 
następuje:

„Niebezpieczne jegt wzniecać w Niemczech i 
gdzieindziej nadzieję, iż pewnego pięknego dnia 
stanie się możliwe odebranie Polsce osławionego 
korytarza.

Korytarz p«d względem etnograficznym jest

dzisiaj!!) polski. Założenie portu w Gdyni, wy­
budowanie Jinji koiej0wej, łączącej Górny Śląsk 
via korytąrz z morzem, oraz polityka celna — 
nadała korytarzowi tak ogromne znaczenie eko­
nomicznie, że żaden Polak tak łatwo się go nie
wyrzeknie11.
Czy można mieć poważne nadzieje — zapytuje 

cytowany miesięcznik socjalistów niemieckich, iż 
Pnlśka w drodze bezpośrednich rokowań wyrzeknie 
się korytarza ?

I odpowiada:
„Co powiedziałyby imperjal i Styczne Niemcy, 

gdyby w latach 1890 — 1910 Francjo zapropo­
nowała im dobrowolne zwrócenie Alzacji i Lota­

ryngii? Siłą?
Czy ktokolwiek wierzy, że pewnego dnia Liga 

Narodów zadecyduje, »ż Polska ma zwrócić Niem 
com korytarz?

Liga Narodów nie uczni tego nigdy, a gdyby 
nawet i uczyniła, to wątpliwe jest, czy Polska 
kiedykolwiek uczyniłaby zadość żądaniom Ligi 
iNapodów.

Zwróceń e Niemcom korytarza może być zre­
alizowane jedynie przy pomocy środków wojen­
nych, k> też środki te winny być aa wszelką cenę 
usunięte44.
Oby tan głos rozsądku jak najszybciej przeni­

knął d«, uszu tych wszystkich, którzy z kwestji Po­
morza chcą uczynić przedmiot jakichkolwiek tar­
gów politycznych.

/Pomijamy już kwestję niezaprzeczalnej polskości 
Pomorza, choć w wieku Ligi .Narodów, zasady „sa­
mostanowienia o sobie narodów11 itp.. zdobyczy postę 
pu, nad kwest,ją. tą też tak łatwo przejść nie można, 
pomorze .bowiem było zawsze polskie, a dziś, po od­
pływie elementu niemieckiego, sztucznie tutaj szcze­
pionego, ma 90 proc. mieszkańców polaków. Stwier­
dzają to n.ietyT«o polskie źródła urzędowe, ale ws*y 
sej niezależni, nieprzekupni publicyści zagranicz­
ni. którzy choć krótko na Pomorzu bawlK. — mogli 
osobiście przekonać się o jogo Składzie narodowoś­
ciowym.

Pomijamy to wszystko, ale jedno stwierdzić mu­
simy Z cał. naciskiem i spokojem. Qi wszyscy, którzy 
chcieliby z Pomorza uczynić przedmiot targów polity 
cznych. musza, zrozumieć to, co zaczynają rozumieć 
powiażniejsi z pośród socjalistów .niemieckich. Po­
morze jest nienaruszalną częścią składową państwa 
/Pilskiego. Jakikolwiek zaach na całość" Pomorza 
byłby zamachem na ciałą Polskę. Zamachem podwój 
nie groźnym, gdyż Pomorze łączy Polskę z całym 
światem Naród, który po długich latach cierpień 
i rozpaczliwych walk wolność Odzyskał, nie wyrzek­
nie się jej nigdy. Niema takich ofiar, który chby w 
obronie tej wolności nie poniósł.

Wszelkie zabiegi, wszelkie fortele i sztuczki nic 
tu nie pomogą Cały naród, jak jeden mąż, stanie 
w każdej chwili w obronie Pomorza. Będzie bronił 
każdego metra kwadratowego tej ziemi z całą deter 
minacją, a jednocześnie z niewzruszoną wiarą w 
.słuszność swej sprawy.

'Nie są to tylko .puste .słowa. Trzeba widzieć te 
masy, które demonstrują na każde wezwanie Ligi 
Morskiej i Kolonjąl/nej swe przywiązanie do morza 
i do ziemi pomorskiej. Ozy to będżie na dalekie111 
Podkarpaciu, czy ®a kresach wschodnich, czty w 
centrum Polski, wszędzie cały naród, jak jeden mąż 
w każdej chwil■ gotów jest chwycić za broń w ob­
ronie całości granic swego Państwa. Zaciskają się 
groźnie pięści, idzie pomruk groźby po salach od­
czytowych na każdą wzmiankę o wrażych zakusach 
na ziemię pomorską.

Kwestja jakiejkolwiek rewizji granic zachodnich 
Polski, to kwes.ja wojny, Jest specjalnie ważne, aby

Zagadnienie mniejszości 
narodowościowych w Polsce

m.
RZĄD ROSYJSKI WOBEC NIEMOŻNOŚCI ZRO- 

SJANIZOWANIA NASZYCH ZIEM 
WSCHODNICH.

Rosja, chcąc osłabić i rozlbtfć polskość na kre­
sach litewsko - ruskich, całą swą uwagę zwróciła 
na wfościan ruskich, białoruskich i litewskich, w 
ogromnej (większości jeszcze z narodem p >1 -kim 

językowo nieza.symiiowanych. Rząd rosyjstu w sto­
sunku ,do włościan (ruskich i białoruskich, wycho­
dząc z założenia ich pokrewności językowej i wy­
znaniowej z narodom rosyjskim, przystąpił począt­
kowo do bezp średniego ic hzasymijowania chcąc 
ich póprostu przeroibić ®a Rosjan. Rychło przekonał 
się jednak, że wiekowej pracy kulturalnej polskiej 
nie mógł przeci wstawić również wysokiej własnej 
rosyjskiej, wskutek czego system ten, godząc w pol­
skość tydh krajów, zabijał zarazem wgzelką ich 
kulturę, tak, Że od togo czasu ziemie te stanęły a 
pod wieju względami cofnęły się cywilizacyjnie. 

Rząd rosyjski wobec tego zagadnienia, musiał opuś­
cić bezradnie ręce, gdyż zrosjanizować włościam 

ruskich i białoruskich nie potrafił, próba zaś oder­
wania ich oid kultury polskiej, przez propagowanie 
separatyzmu ruskiego czy białoruskiego zwróciłaby 
śię w pierwszym rzędzie także przeciw naemu sa­
memu. To też w dzisiejszych województwach ipółno- 
ein.o-wschodjnich nie napotykamy w dalsze mroź winię 
ciu pracy cywilizacyjnej* polskiej żadnych więk­
szych trudności. Moskale bowiem nie wytworzyli

na nich nic prawie swojego, a uświadomienie mas 
włościańskich nie wychodzi przeważnie poza obręb 
„tutejszości44.

Innej taktyki chwycił się rząd rosyjski wobec 
włościan litewgkich. Nie mogąc wogóle myśleć, żeby 
ich jako szczepowo nie spokrewnionych bezpośred­
ni > zasymilować, postanowił odciągnąć dch od kul­
tury polskiej przez wyhodowanie sztucznego separa­
tyzmu. Na koszt państwa .rosyjskiego kształciła się 
wielka liczba synów chłopskich na uniwersytetach 
i semlinarjaóh duchownych rosyjskich. Ta nowa in­
teligencja stworzyła na przełomie XIX i XX stulecia 
nar (Kłowy ruch litewski, który jak każdy młody na­
cjonalizm, sztucznie jeszcze podsycany przez Rosję, 
odrazu zwrócił się przeciw mam, widząc swój główny 
cel w śiepem j bezwzględnem zwalczaniu wszystkiego 
co polskie. Mamy więc dziś na Litwie kowieńskiej 
jakoby dwie inteligencje: jedną starą, oddawna 

spolszczoną oraz drugą młodziutką, sztucznie wy. 
hodowaną, litewską. Ten ruch separatystyczny do­
prowadził nawet do tego, że Litwa kowieńska nie 
weszła w skład odbudowanego państwa polskiego, 
lecz przy pomocy- Niemiec i Rosji stała się odrębną 
republiką. To ’eż zagadnienie mniejszości litewskiej 
jest obecnie jako wewnętrzna sprawa małe istotna, 
mamy bowiom w granicach Rzpl i tej zaledwie kilka 
dziesiąt tysiący Litwinów, co .nie stanowi nawet jed­
nego procentu ogółu ludności.

POWSTANIE „KWESTJI UKRAIŃSKIEJ“
W  MAŁOPOLSCE WSCHODNIEJ.

Całkiem podobnej taktyki chwycił się rząd au- 
strj&cki do rozbijania polskości w Galicji. I tu nie 
mogąc myśleć o be^pośredniem zasymilowaniu jej 
ludności, wiernych swej zasadzie „divide ©t impera44, 
zdołał stworzyć przy końcu XIX wieku wśród włoś­
cian ruskich w Małopolsce Wschodniej odrębny

rozumieli to wszyscy ci, którzy dżierżą dziś w sw©m 
ręku losy świata i którym sprawa powszechnego 
pokoju naprawdę leży na sercu.

Nie my jesteśmy burzycielami tego pokoju, dla­
tego, że Poniot ze, ziemię rdzienmie polską, posiada 
my w obrębie swego Państwa. Burzycielem pokoju 
j«st każdy, kto kwestjonuje nasze słuszne do tego pra 
wa, kto wprowadza atmosferę niepewności w stosun­
ki świata, ktę wyciąga zaborcze ręce po cudzą włas 
® ść. Burzycielem pokoju jest minister Treviranus! 
Burzycielem pokoju jest członek gabinetu kancLe 
rza Brueningai Tego samego kanclerza Brue(ninga, 
który, w poszukiwaniu pomocy dla jęczących pod o- 
buchem kryzysu gospodarczego Niemiec, objeżdżą 
ipokoiej stolice mocarstw europejskich ze słowem 
„pokój44 na ustach!

COłaścicoe oblicze sen. Barnim
Niesłychane w swym tonie i formie wystąpienie 

amerykańgkieg senatora Boraha, prezesa Komisji 
spraw zagranicznych w sprawie pomorzą, zwróciło 
uwagę całej opmji polskiej na jego os»bę. Warto tedy 
zainteresować się nią, gdyż lepiej zawgze wiedzieć, 
Z kim mamy d.o czynienia.

Senator B®rah nie od dziś usposobiony jest wro- 
g wobec nas. Reprezentował zawsze kierunek filo- 
ge/rmański. Jest Niemcem z pochodzenia. Ojciec je- 
g pochodzi ze starej niemieckiej rodziny, która po­
trafiła doszukać się powinowactwa aż z samym Mar­
cinem Lutrem.

Od r»ku 1925, kiedy po śmierci sen. L°dge‘a ob­
jął kierownictw; w komisji spraw zagranicznych, za­
czął zdradzać wyraźnie proniemiecką orjentację.

Ost-t*o i namiętnie występował odtąd przeciwko wej­
ściu Stanów d - Ligi Narodów, zawsze żądał rewizji 
traktatu wersalskiego i uważał plan Dawesa .tylko 
za pierwszy krok dó generalnej rewizji t. kw. repa- 
racyj...

Cała działalność jego polityczna nacechowana 
jest fik german izmem. Gdy chodziło o ustalenie od- 
powiedzialnóści za wywołamfa. wojny ©urn- 
stał na stanowisku niemiecl ie ri i uważał, że przy­
czyną jej był tajny układ rosyjsko-francuski. Rów­
nież i na jago stosunku do Sowietów zaciężył po­
gląd niemiecki, w  związku z podróżą do Sowietów 
zdarzył się sen. Borah‘°wi przykry wypadek. Słyn­
ny Orło-w sprzedał w r. 1929 dokument wywiadowcy 
amerykan skier, u, z którego wynikało, że sen Borah 
wziął od rządu sowieckiego łapówkę w wysokości 
100 tys. dolarów za to, że będzie w Waszyngtonie 
rzecznikiem uznania Sowietów de jurę. Sąd niemiec­
ki a z*a nim komisja senacka w Waszyngtonie uznały 
dokument ten za fałszywy.

Trzeba równjeż pamiętać, że sen. Borah wielce 
przyczynił się do wydania głośnego orędzia Hooyera 
wzywającego Anglją i Francję do ratowania Niemiec 
od bankructwa. Następnie ,&en. Bo.rah opanował prze 
ciwko udzieleniu swobodnej ręki H°overowi w ,rw.- 
rnowach jego z premjerem francuskim Layalem.

To stanowisko w szeregu zagadnień uacechowa 
ne wybitnym fżlogermanizmem przyniosło sen. Bo- 
rahowi w opinj: przydomek przysięgłego adwokata 
interesów niemieckich.

W głośnej książce wydanej w r. 1921 przez jed­
nego IZ wybitnych dziennikarzy amerykańskich pt. 
„Zwierciadło Waszyngtonu44 sen. Borah przedsta­
wiony jest jako polityk, działający be-z skrupułów, 
impulsywny, gwałtowmy, przebiegły i sprytny, o ol­
brzymich ambicjach. W kołach amerykańskich zdo
bywa sobie chwilową sympatję ta ] e,n tern ora tor skim 
Poza tem sen. Boraha c chuje zdecydowana nie­
nawiść do Anglji i Anglików.

1 ruch narodowy, przy zabiegliwej zresztą pomocy 
i Prus, które w myśl zasady kanclerza Buelowa: wal­

czymy z całym narodem polskim na wszystkich jego 
fr<>mtach“, i z tej strony podkopywały siły ipolskośdi. 
Hodowcy berlińsko - wiedeńscy wymyślili nawet 
nowy termin „nąrodu ukraińskiego44, chcąc history­
cznie brzmiącą nazwą „Ukraina44 pókryć zupełną 
jałowość tradycyjne - historyczną nowego ruchu 
separatysty znego. W  t©n sposób (powstało „zagad­
nienie ukraińskie44, w taki sposób stworzono „Naród 
Ukraiński44. Przywódcy separatyzmu ukraińskiego 
rekrutowali się w głównej mierze z synów parochów 
grecko - katolickich, w mniejszej zaś mierze z synów 
włościan ruskich. Duchowieństwo grecko - katolic­
kie jest też dziś główną ostoją separatyzmu ukra­
ińskiego. MŚci się tu jeden z głównych naszych 
błędów w dążeniu do uzyskania jedności narodowej: 
p  łowiczne załatwienie 'kwestji jedności wyznania 
przez stworzenie uinji, zamiast bezpośredniego na­
wrócenia Rusinów z prawosławia na katolicyzm. 
Separatyzm ukraiński zasadza się też prawie wy­
łącznie na odrębności wyznania grecko - katolickiego. 
Aczkolwiek ruch ten odrazu wystąpił bardzo gwał­
townie na zewnątrz, organizując terorystyczne za­
machy — wspomnę tylko morderstwo namiestnika 
Galicji, Andrzeja Potqekiego, a w .dzisiejszej jUż 
Rzplltej morderstwo kuratora Sobańskiego, zamach 
na targi wschodnie we Lwowie, ostatnią akcję sabo­
tażową na wfeiką skalę, wreszcie wstrząsający za­
mach na posła Tadeusza Hołówkę — to jednak nie 
ogarnął ■ o szer pkjeh warstw włościan ruskich. Nie 
jest to bowiem zdrowy ruch narodowy ludu, zmierza­
jącego do twórczej, pracy w świadomości swego doj­
rzewania do samodzielnego bytu, lecz sztuczny se­
paratyzm, którego nienawiść do Polaków stan0wi 
główną narodową rację stanu i bezmyślną treść ca­
łej polityki. ‘ R, p.



Nr. 251 „DZIENNIK  POMORSKI** Str 3

Ze wspomnień historycznych.

Prezydent Wilson — 
zbawcą Niemiec

Wielka wojna kwiatowa należy jlulż do hiskwrji i 
•dzisiaj patrzymy na nią, poniekąd już z historycz­
nej odległości. W  perspektywie trzynastu, minio­
nych lat odraz więcej uwidacznia się rn. in. fakt, 
że »d zupełnego pogromu uratował Niemcy w r. 1918 
właściwie... prezydent Wilson.

• Żeby był prezydent W.ilson, za wielki jak dla 
Niemców demokrata nie miesza} się w październiku 
1918 r. do operacyj wojennych i gdyby armja fran­
cuska stanęła była wówczas w Berlinie .— Polska 
miałaby dzisiaj nietylko Gdańsk, ale i Warmję i 
Mazury, a więc szerszy niż dzisiaj dostęp do morza, 
tem samem zaś i większe warunki swego rozwoju 
mocarstwowego.

Jak wiadomo jluż w drugjej połowie października 
1918 zwycięstwo sprzymierzonych nad Niemcami 
stało, się już faktem prawie dokonanym. Pozostawało 
tylko pytanie, jak z nieprzyjacielem skończyć?

Po złamąniu nie,przyjaciela, który nie zaznał
prawie wojny u siebie, a dał ją innym silnie odczuć
na ich ziemiach — wypadało właściwie wkroczyć 
do stolicy Niemiec i tam podyktować pokój. Byłoby
to jednak równoznaczne z trwaniem jeszcze przez 
jiakiś czas operacyj wojennych. Przynajmniej mie­
siąc byłby potrzebny na przemaszerowanie wojsk 
sprzymierzonych pod dowództwem Focha do Berlina

To był-olby naturajmem, logicznie narzucającem 
się zakończeniem wojny, a przynajmniej takiego 
końca wojny pragnęła wyniszczona do ostatku Frań 
cj,a. Taki też koniec wojny rychlej przyniósłby osta. 
teęzny pokój oszczędzając wielu niepotrzebnych kom 
plikacyj i Francji i Polsce i pozostałej Europie.

iStało się jednak inaczej. W  drugiej połowie paź­
dziernika rozpoczęła się wytężona akcja, ż«by do 
’ akiego końca wojny .nie dopyśicić. Widoczne były 
wysiłki skierowane ku tentu, żeby zamiast wielkiego 
zwycięstwa sprzymierzonych nad Niemcami, osiąg­
nąć wewnętrzny przewrót polityczny w Niemczech, 
zwycięstwo — jak mówiono — demokracji. Głównym 
terenom 'tej akcji były Stany Zjednoczone Ameryki.

Rezultatem tej akcji stała się niewątpliwie słyn­
na nota Wilsona do Niemiec, w której — na żądanie 
pokoju z ich sfrony — prezydent Sianów Zjedno­
czonych zapytywał, w ozyje-m imieniu przemawiają 
(czy w imieniu rządu, czy 1 udu niemieckiego), czy 
gotowi są ustąpić natychmiast z cudzych ziem, przez 
nieb zajętych i wynagrodzić szkody przez nich wy­
rządzone.

Ow,a nota Wilsona nie zrobiła we Francji dobre­
go wrażenia. Była dja Francuzów złym zwiastunem, 
ponieważ wyglądała z niej zapowiedź natychmiasto­
wego, przedwczesnego pokoju, o ile lud niemiecki 
przemówi. I w rzeczywistości tak się też stało. Po 
tej nocie Wilsona dalsze trwanie wojny stało się nie- 
możliwe.

Przedewiszys'tkięm nota wilsonowska odebrała du­
cha armji. Francuzi zwłaszcza — jak wynika z licz­
nych zeznań uczestników wojny _  wszyscy gotowi 
byli zginąć, z ;ą koniecznością byli już pogodzeni, 
aby tylko owoce 'przyszłego pokoju były jak najwfęk 
sze. Z chwilą atoli, gdy ukazała się ta nota, każdy 
zaczął myśleć, aby wyjść żywym z opresyj wojen­
nych. Armja została zdemoralizowana... O marszu 
na Berlin nie mogło być już mowy.

Książę Srebrny
Powieść z czasów Iwana Groźnego

9 ) przez Hr. A. K. Tołstoja.

Morozow ziobił znak rozkazujący, a tyle w jego 
ruchu było godności i groźby, że wymienieni opryCz 
nioy rozsunęli się i zrobili dla niego między sobą 
miejsce Stary boja.r siadł na ławie naprzeciw tronu 
caiskiego z teka dostojnością, jaklby miał na sobie 
nie kaftan błazeński, lecz szatę monarszą.

— Jakżeż mam cię bawić, carze ? — spytał, oparł 
szy łoki&r o stół i patrząc w Oczy Iwanowi Wasilje- 
wiczowi — mądrym jesteś n,a wszelkie błazeństwa 
— niczem jiu'ż ciebie zadziwić n,ie można| Na. całej 
Rusi zabrakło zabaw, kpin i żarcików, boś. wszyst­
kie już wyzyskał Od chwili włożenia na się carskiej 
korony. Bawiłem się jeszcze będąc młodzieńcem, 
gdyś ludzi koniem po ulicach tratował! Bawiłeś się, 
gdy kazałeś pisarzom zarżnąć na polowaniu księ­
cia Szujskiego; bawiłeś się, gdy posłowie z Pskowa 
przyszli do ciebie błagać o skrócenie swawoli twego 
namiestnika, a tyś im gorącą smołą kazał brody 
przypalać!

Oprycznicy ' Ucięli wyskoczyć z ławy i rzucić się
na Moiroizowa; ęar wstrzymał ich wzrokiem.

— Ale—  d >dał Morozaw — wszystko to były żar­
ty dziecinne i wkrótce ci się sprzykrzyły. Więc po 
eząłeś dostojników .po klasztorach zamykać i  wkła­
dać na ni'b habity, a córki ich i żony dla swej po­
ciechy bezcześcić! I to ci się sprzykrzyło. Zacząłeś 
tedy najlepsze sługi swoje oddawiać katu. Wtedy ci 
Siiie zrobiło wese|lej, ale nie na długo. Nie można® 
ciągle urągać nad bojarami i narodem. Trzeba znie­
ważyć przecie i kościół i wiarę Chrystusa! Więc
nabrałeś wszelkie,go śmiecia, wszelkich szynkar­

skich wycierusów, przyodziałeś ich w habity zakon

Mieli więc zupełną rację ci, którzy Wilsonowi 
tę notę doradzili. Uratowali oni Niemcy od zupełne­
go, w całej pełni zasłużonego pogromu, Europie zaś 
przysporzyli wiele kłopotów i nieszczęść, zarówno w 
ciągu tych trzynastu lat po wojnie, jak i niewątpli­
wie w przyszłości.

Tak więc Prezydent Wilson stał się zbawcą 
Niemiec ratując ich Od zupełnego pogromu i Fran­
cuzi tyfko z p'wodn opioru Wilsona nie zawarli 
znacznie korzystniejszego rozejmu i to tylko na fron 
cie, zamiast w samem sercu Niemiec — Berlinie.

Optymizm i pesymizm
Bada L qi Narodów i konflikt 
chińsko japoński w Mandżurii

Min Briand wraz z delegacją francuską opuścił 
Genewę, irmj dUegaci d° Rady Ligi Narodów rów­
nież wyjeżdżają. Natomiast pozostaje w niej delega- 
cj- chińska z ministrem She na czele. Min. She, 
stojąc na stanowisku rezolucji Rady Ligi Narodów 
z dnia 30-go września, pragnie być do dyspozycji 
Ligi w cdu  informowania jej i dalszym rozwoju wy­
padków w Mandżurji. Pragnie om pozostać w stałym 
kontakcie z sekretarzem generalnym Ligi Narodów 
celem otrzymywania wiadomości, jakie przyślą mu 
członkowie Rady. Delegacja chińska zapowiada, że 
gdyby w Mandżurji miały nastąpić nowe wypadki 
Chiny zażądają z wołań ią Rady Ligi przed uchwalo­
nym już terminc-m 10-go listopada.

Min. She złożył sekretarzowi generalnemu Ligi
Narodów oświadczenie w sprawie stanowiska Chin 
co do poszanowania traktatów.

Opinje prasy o wynikach sesji Rady Ligi Naro­
dów iSą podzielone. „Journal de Geneve“ , zbliżony 
•do sekretarjatu Ligi Narodów uważa, że Rada Ligi 
spełniła swoje zadanie, natomiast inne polityczne 
dzienniki szwajcarskie są znaczniej powściągliwsze 
Uważają one, że wyniki se;sji Rady Ligi Narodów nie 
są dostateczne, aczkolwiek Rada zrobiła wszystko, 
co było w jej mocy. Prasa angielska i niemiecka 
są naogół z wyników sesji Rady zadowolone, jak­
kolwiek przyznają, że Chiny ;nie otrzymały należytej 
•satysfakcji. Natomiast prasa francuska niemal w ca­
łości stoi na stanowisku argumentów delegacji japoń 
sklej. Kilka organów prasy francuskiej krytykuje 
•akcję sekretarza generalnego Drummonda’, który 
przedewszyistkiem dążył nie tyle do załatwienia kon­
fliktu, ile do pozyskania współudziału Ameryki. 
Stanowisko Japonji stale jest jelSzcz.e nieugięte, zaś 
współpraca obserwatora amerykańskiego nie dała 
żadnych pozytywnych wyników. Sekretarz general­
ny Ligi Narodów zmuszony był skutkiem tego do 
robienia nieustannych ustępstw Japonji.

W  kołach sekretarjatu generalnego Ligi Naro­
dów komentarze o wynikach sesji Rady Ligi Naro­
dów wahały się o,d skrajnego' pesymizmu aż do prze­
sadnego optymizmu w zależności od narodowej gru­
py urzędników, którzy się wypowiadali.

Kostek - Biernacki przeniesiony 
w stan nieczynny

Minister Spraw Wojskowych przeniósł w stan 
nieczynny płk. Kostka-Biernackiego z terminem do 
dóiia 30 czerwca 1932 r. ,P. K <> s te k_R[ernacki jest, 
jak wiadomo, o becnie wojewodą nowogródzkim.

ników, sam się przebrałeś za zakonnika i zaczęliście 
we dinie rznąć, a w nocy psalmy śpiewać. Sam, obry 
Zgany krwią, śpiewałeś, dzwoniłeś i nieledwiie mszy 
nie odprawiłeś; to była uciechia ze wszystkich naj­
weselsza, największa; nikłby takiej okrom ciebie 
nie wymyślił!

—  Ale cóż ci, carze, j-esizcze powiedzieć ? J<ak cię 
rozweselić? A ! ot co ci chyba powiem; w on, czas,
CO z swoimi opryczuikamj w  maskach tańczysz, na 
jutrznią dzw.o-t.isz i krwią się nasycasz, napadnie 
na ciebie z zachdu Zygimomt, Niemcy i Czudź przy 
prą z północy, a z południa i z wschodu nadcią­
gnie han. Wpadnie horda na Moskwę i nie będzie 
wojewodów, żeby bronili domów bożych.

— Pójdą z ołomjeniem świątynie z relikwiami mę
czenników i śś. Pańskich; nastaną znowu czasy
Bo tyj ą.

— I będziesz ty, car całej Rusi, do nóg padół 
hanowi i klęczący strzemiięę jego całował;

Morozow zamilkł.
Nikt jego mowie nie przerywał. Wszystkim sparł 

się odde,ch. Car słuchał, schylony, blady, z gorejące 
mi oczyma, z pianą na ustach.

Konwulsyjnie ściskał .poręcz fotelu i wydawało 
się, że ni© chciał uronić ani jednego Moirozowskiego 
■słówka, by mu odpłacić potem za nie oddzielną ka­
tuszą.

Oprycznicy byli bladzi; żaden się nie odważył 
spojrzeć na icara Godunow spuścił oczy i wstrzymał 
dech, by nie zwracać na siebie uwagi.

Nagle Griaznoj schwycił nóż, podbiegł do Janan 
i zawołał

— Carze, p.-zwól zamknąć mu gębę!
— Ani się waż! — odrzekł car tak cicho, że le­

dwie dosłyszeć było można, bo ledwie oddychał z 
wzruszenia —  pozwól jego, bojarskiej mjjfl&ci do­
kończyć.

Morozow dumnem okiem rzucił do koła.

Duchowieństwo wobec
projektowanego prawa małżeńskiego

Warszawa. One-gdaj wygłosił w Warszawie w sali 
Sądu Najwyższego prof. Lutostański, referent ko­
misji kodyfikacyjnej projektu nowego, jednolite­
go dla całej polski prawa małżeńskiego odczyt o 
zasadach nowego prawa, opracowanego już przez 
komisję.

W  związku z *om Roj. Kat. Aj. prasowa W War­
szawie, będąca wyrazem zapatrywań kół ducho*- 
wjenstwa ktolickiego, zajmuije stanów,i$kó wobec no­
wego prawa. Przedewszystkiem przeciwstawia się 
zasadzie nowego projektu, iż instytucja małżeństwa 
jest przedmiotem wyłącznie .ustawodawstwa państ­
wowego i w przeciwstawieniu do oparcia projektu 
na przepisie ark 3 konstytucji, który orzeka, iż „za­
kres ustawodawstwa państwowego obejmuje stano­
wienie wsz«iłkich praw publiczny di i prywatnych'1 
powojuj się na art. 114 konstytucji, iż Kościół rzą­
dzi się włagji.m: prawami11. Również przeciwstawia 
,się wprowadzeniu fakultatywności małżeństw świec­
kich lub kościelnych.

AtoH z najostrzejszym sprzeciwem spotyka się 
w komunikacie wprowadzenie do projektu nowego 
prawa małżeńskiego — obok unieważnienia małżeń­
stwa — także możliwości rozwodu, który może na­
stąpić bez podania .powodów, na wniosek bezdziet­
nych małżonków, liczących najmniej 25 lat, po trzy- 
łetniem trwaniiu małżeństwa. Projekt dopuszcza ta­
kie rozwody z innych ważnych przyczyn, jak; o,pu- 
SZ-Czenie przez jednego z« współmałżonków, dajej z 
powodu życia huiaszczgo, chotrolby, narkomanji itp. 
ciężkich wad oraz przewinień wobec współ małżonka 
które dalsze życie wspólne, uniemożliwiają, przy- 
czom pod jurysdykcję sądów państwowych podpa­
dałyby także małżeństwa zawarto wedle przepisów 
K ściołia.

Za 5 lat minie kryzys
W Wiedniu mieszka jog indyjski Hamid Khan

który sztukę jasnowidzenia zdobył w ciągu pięcio­
letnich studjów w klasztorze tybetańskim u stóp 
Himalajów, połączonych z zupełnem wyrzeczeniem 
się wszelkich przyjemności cielesnych. Hamid Khan 
umie się jednak bardzo po europejsku reklamować 
a honorarja za poradę w wysokości 100 fr. szwajcar­
skich nie świadczą o tem, by joga swój zawód „po,- 
magania ludziom” chciał pojmować jako filantro­
pię-

W ‘każdym razie jednak H«hid Khan wiedział 
bez czytania, •> co ciekawy dzień,nik,arz go zu,pytał, 
— a odpowiedź napisała ,się sama jakimś cudownym 
sposobem na zwiniętej kartce. Pierwisze pytanie 
brzmiało: kiedy skończy się obecna bieda w Wied­
niu. Odpowiedź brzmiała: za pięć lat.

Na drugie pytanie: kiedy przeminie kryzys świa 
tęwy? odpow edziano na kartce; w tym samym cza­
sie. Na trzecie pytanie, Czy dojdzie do wojny, odpo­
wiedź wypadła; nie. Niestety pytanie było nieco 
nieokreślone, i nie wiadomo, na jaki to okres czasu 
ma obowiązywać.

Czwarte pytanie zato kompromituje owego dzien­
nikarza, który mógł zaiste o coś mędrszego- się za­
pytać, niż o t >, czy jego artykuł o Mamidzie Khanie 
będzie sie pod bać Czytelnikom... na co oczjrwi,t'cie 
odpowiedź wypada potakująco...

Łudźmy s ę więC ntadzieją... choć nieCą o,dległą.

— Jeszcze chcesz żarcików, carze? bądź łaskaw 
słuchać, będę cię bawił!

— Pozostał ci z wiernych sług twoich jesizcze 
jeden starego bojarskiego rodu. Z włóczyłeś z jego 
straceniem, czy diia tego, żeś się bął boskiego gnie­
wu, czy, ż« nie wymyśliłeś jeszcze tortury godnej te­
go .bojarzyna! Rył od ciebie daleko, w -opałach, mógł 
byś zapomnieć o nim, ale ty -carze, nikogo nie z&po  ̂
mnisz! Posłałeś d°ń opętańca W-iaziemskiego, by 
mu spalił dom i uprowadził żonę. A  gdy bojar żą­
dał od ciebie sądu na Właziemśkiego, kazałeś mu 
się bić z Uim dla swojej poge-chy; myślałeś że ksią 
żę zabije itw,egr. starego sługę. Lecz Bóg nie chciał 
tęj śmierc-i i wykaział prawość bojara.

— Cóż wtedy, oarze, uczyniłeś? Wtedy — mówił 
d-al-ej Morozow, j głos mu zadrgał, bombęlk-i na ubra 
niu się zatrzęsły — wtedy ci się wydało, żeś mało 
jesacze zbezcześcił sługę swego i po-s-tanowiłeg znie 
ważyć go strasznie, niesłusznie!

—  Wtedy —  zawołał Mo-rdzow, ode,pchn.ął stół i
wstał z m-iej-se — wte&y carze ubrałeś bojarzyna 
Moirozowa. w kaftan hłazeński i kazałeś mu, bojaro­
wi, c° uratował Tulę i Moskwę, by ciebie i twoich 
bluźnierców bawił i pocieszał!

•Strasznym byt stary wojewoda wśród milczących 
opryazników4 Ń$.t nie widział jego Mazeńskiej o- 
dzi-eży. poid gęsim i brwiajmi ukryte oczy miotały 
błyskawice. Biała broda wspaniałe opadała mul nia 
piersi, niegdyś tyle ma rakami .pokryte, a dzisiaj up­
strzone różnokolorowemi łaty. w  groźnym w,zrotku 
był® tyle godności, że w porównaniu z bojarzynem 
próchnem się wydał Iwan W&siłjewicz,.

Morozow z,aczął po krótkiej chwili podniesionym 
głosem;

— Carze, nowy twój błazen stoi.przed tobą. Słu- 
chajiże jego ostatniego błazeństwa!

{ - T . ' . .
i Ciąg dalszy nastąpL
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Higiena mieszkania
w porie zimowej

Iligjena miegzkaaiia w porze zim-owej opiera się 
na dwóch głównych czynnikach: zaopatrzeniu 
omieszkania na ten dkres, Oraz racjonalnej metodzie 
ogrzewania i wentylowania iz)b 'mieszkalnych, co 
w naszym klimacie odgrywa pierwszorzędną, rolę.

Zaopatrywanie n,a zimę okien i drzwi jest o tyle 
konieczne, o ile drzwi i okna nie dochodzą, szczel­
nie wskutek spaczenia się, starości itp. i wówczas 
jednak zaopatrywanie ich wałkami z waty, krajfltami 
z wojłoku czy wprost pogumowanemi paskami papie­
ru, musi być dokonane w ten sposób, aby nie prze­
szkadzało otwieraniu okien d.]a wentyilaciji. Naj waż­
niejsze, zwłaszcza tam, gdzie klatki schodowe nie są 
ogrzewane, jest zaopatrywanie nied<>ŚÓ szczelnie przy 
stających od dołu drzwi wejściowych, przez które
przedostaje się prąd zimnego powietrza, mocno o- 
chładzający m-zedpokój, a wiraż z nim całe miesz­
kanie.

Ważna czynnością, która poprzedzić winna o- 
kres zimowy jest należyte zrewidowanie, względnie 
wylepdenie palenisk pieców. Aby piece pełniły na­
łożycie funkcje wentylacyjno-ogrzewające, należy
palić równocześnie z otwieraniem okien, przyczem
powietrze pokojowe, jako cieplejsze, zatem lżejsze, 
szybko wychodzi przez komin i pkna, zaś powietrze 
uliczne, ckłodtiiejfeze i cięższe wpada szeroką falą 
do pokoju.

W»bec znacznej różnicy temperatury pokojowej 
i zewnętrznej wystarcza w zimie do należytego prze- 
wentylowania pokoju otwarcie okna na 5— 10 minut. 
Otwieranie okien na dłuższy przeciąg czasu niepo- 
trzeibnie tylko '-chładza pokój. Lepiej powtarzać kil­
kuminutowe przewietrzenie kilka razy w ciągu dnia, 
poidfezas ostrych mrozów tylko dwa razy dziennie, 

rano i wieczorem, aniżeli trzymać okna otwarte 
raz dziennie przez dłuższy czas. W  pomieszczeniach 
gromadzących większą liczbę osób: w szkołach, 

warsztatach itp., należy co godzinę otwierać okna 
na kilka minut, co najzupełniej wystarcza do grun­
townego odświeżenia. O  się tyczy pokojów sypial­
nych, możnaiby i w naszym klimacie., idąc za przy­
kładem zachodu wprowadzić system sypiania stale 
latem i ẑ mą, pirZy  otwartych oknach, należałoby 
jednak wprowadzić na miesiące zimowe zachodni1 sy­
stem kołder kopertowo-woirkowych, przy którym le­
żący w łóżku wsuwa się w worek ten. Nadto przed 
ranmem witaniem z łóżka należy zamknąć okno, aby 
nie narazić organizmu na nagłe ochłodzenie, w  każ­
dym razie pamiętać najeży, że przy sypianiu przez 
cały rok przy otwartych oknach trzeba zachować 
największą ostrożność, aby hartowanie takie nje 
przyniosło więcej szkody aniżeli pożytku.

Df. S. C. -

10.000 zł. spłonęło w piecu
Stanisław Wysocki, naczelnik gminy Piiwody, 

pod Przemyślem, Otrzymał z Państwowego Banku 
Rolniczego kwotę 30.000 złotych na wypłatę premij 
melioracyjnych.

Z powyższej kwoty wypłacił 20.000 zł., resztują- 
cą zaś kwotę ukrył w obawie przed' złodziejami w 
piecu.

Teściowa Wysockiego zapaliła onegdaj w piecu 
wskutek czego cała ukryta gotówka spłonęła.

„ Ż y ć b y m  nie mógł bez niej ani 
godziny..."

W e wt rek uh. zmarła w Jarrow, w Anglji p. Mo 
rrison, żona miejscowego sędziego pokoju p. Dawida 
Maisona.

W  chwili jej śmierci, sędzia sprawował swe co­
dzienne czynności służbowe. Gdy mu dano znać o 
ciosie, jaki go spotkał, sędzia przyjął wiadomość 
napozór spokojnie; udał się natychmiast do domu, 
ukląkł u łoża zmarłej, trwając na modlitwie.

'Nieruchoma postać sędziego zaniepokoiła domo­
wników dopiero po dłuższym czasie. Chciano mu 
pomóc wstać, z przerażeniem jednak stwierdzo.no, 
Stygnące zwłoki nieszczęśliwego małżonka. Wedle 
opinji lekarzy, sędzia zasnął w tej pozycji na wieki. 
Śmierć jego nastąpiła w godzinę po śmierci mał­
żonki, bez której, jak sam często mawiał, „nie wy­
żyłby ani godziny".

Sędzia Morris on liczył lat 76 i do ostatniej, chwili 
czuł się doskonale i był czynnym sędzią.

10 przykazań chińczyka
Marszałek C.żan-iKai-iSzek, .prezydent central­

nego rządu nacjonalistycznego w Nankinie powołał 
d« życia związek podniesienia moralności, którego 
siedzib® znajiduje się w jednej z jego posiadłości.

Dla członków przebywających w siedzibie związ­
ku marszałek kazał wyklleić na ścianach nast. 10 
przykazań:

1) Nie chełp się byle czerni, 2) Nie bądź dumny, 
3) Nie bądź leniwy, 4) Strzeż się zdrady małżeńskiej 
i gier hazardowych, 5) Nie pal tytoniu, 6) Nie żyj 
za pożyczane pieniądze, 7) Pogardzaj alkoholem, 
8) Nie wolno ci kłamać, 9) Nie używaj palnej broni, 
10) Nie lękaj się śmierci.

Jak widlzimy z powyższego napomnienia, Chiny 
gnębią prawie te same wady 'CO i U nas. Ale czy znaj­
dzie się taki prawodawca, któryby natchnął ludzi do 
dążenia i ukochania ideału w życiu ?

Jesteśmy przecież takie słabe istoty. Tak łatwo 
ulegamy pokusom.

Ogrodnik odkrył nowego kometę
■Pewien Japończyk, nazwiskiem Massajia Nay- 

a ta, z zawodu °gr»o<tnik zamieszkały w Bromafley w 
K^lifoirnjii, w chwilach wolnych o-d zajęć zawodo­
wych poświęca się asti^momjj z amatorstwa i w tych 
dniach odkrył Bonwę kometę. Odkrycie to wywo­
łało wielkie wrażenie w sforach uczonych astrono­
mów i zostało potwierdzono oraz zaprotokółowane 

przez Obserwato-ry^m Astronomiczne w Ameryce.

Dwie ofiary potwornego rekina
Plaża I Miramar, leżąca w modnej dzielnicy Ha­

wany, stolicy Kuby, a odwiedzana licznie przez o- 
s«by z najwyższych .sfer towarzyskich miejscowych 
i przyjezdnych, niepokojona j«st ostatnio częstemi 
wizytami potwornej wielkości rekina, atakującego 
kąpiellowiczów.

W izyty „tygrysa morskiego" spowodowały już 
dwa tragiczne wypadki, z których jeden zakończył 
się śmiercią ofiary. Otóż jeden z plażujących, zaży­
wając kąpieli, 23 letni Pabio Modlna, zapuścił się 
nieco dalej w wodę i został napadnięty przez rekina 
po stoczonej walce, na dość głębokie ji wodzie, młody 
Medina ledwo zdołał ujść z życiem. Przywleczony 
do brzegu przez dozorującego rybaka w łodzi, Me- 
dina został tak okropnie pokaleczony przez potwora 
że po odwiezieniu d«- szpitala, skonał na stole opera­
cyjnym w strasznych męczarniach. Drugą ofiarą 
ludojada jest również młody Kukańczyk, nazwi­
skiem L«reano Rodnagoyezo, który zdołał ujść z ży­
ciem, stracił jednak prawą nogę.

Zarząd plaży, która po tych tragicznych wypad­
kach opustoszała, wyznaczył dłużą nagrodę za zło­
wienie patwo-r-a-szk odn ika. Miejiscowi rybacy urzą­
dzili prawdziwe polowanie ną potwora, lecz niestety 
nie udało, się g° schwytać.

Samobójstwo ucznia simnazj.
Poznań. W  dniu wczorajszym około godziny ,7 

rano zewezWiaii'! pogotowie Lekarskie na u lin - 
browskiego 10 do mieszkania mistrza krawieckiego 
Olejniczaka. Jak się okazało syn jego Wiktor, któ­
ry ostatnio przerwał swe &tudja gimnazjalne, nocy 
wczorajszej popełnił samobójistwio. Ojciec przebu­
dziwszy się rano, ,a stwierdziwszy nieobecność syna, 
rozpoczął postukiwania, Rozpacz nie miała granic, 
gdy szukając syna, otwarł drzwi znajdującej się 
pr-zy mieszkaniu spiżarki i znalazł tam wiszące na 
rzemieniu zimne jtuż zwłoki swego syna. Przybyły 
l©K,arz Pogotowia nie mógł przywrócić nieszczęśli­
we mu chłopcu życia, powód samobójstwa nieznany.

Krajem, kóry nie zna morderstw
jest Norwegia

W  Noirwegji oid roku 1928 -nie zanotowano m i
jednego. wył>a(iku morderstwa, lub przestępstwa z 
wynikiem śmiertelnym. W kraju tym, Huczącym trzy 
miljony iudnoŚC\ nie -zamyka się na noc (z wyjątkiem 
dużych miast) drzwi i br>am, a w hotlach zwyczaj 
zamykania numerów nie jest wogóJe znany. Więzie- 
im  w Norwegji są najgłąbiej zaludnionymi zakłada­
l i  karnemi ,na całym kontynemoie europejskim. Gdy 
w całej Europie fala przestępczości wzrosła znacz­
nie po wojnie, w Noirwegji nastąpiło- zjawisko wiręcz 
odwirotne — przestępczość zmalała. Szczęśliwy kraj!

Zatruty pokarm bocianów
OFIARY SZARAŃCZY.

Stacje ornitologiczne niemal wszystkich państw 
Europy środkowej donoszą o uderzającym fakcie 
zmniejszania się z roku na rok liczby bocianów.

Tysiące gniazd bocianich stoi pustkami, świad­
cząc o wymieraniu tego gatunku ptaków.

Ponieważ bociany w całej Europie -cieszą się spe­
cjalną sympatją ludności, zaczęto się zastanawiać 
nad powodem tego zjawiska i stwierdzono, że leży 
o.n nie w Europie, lecz „na wyraju", tj. w krajach, 
do których bociany odlatują na zimę.

■Głównem pożywieniem ich w krajach południo­
wych mianowicie są owady, a zwłaszcza szarańcza. 
Ale właśnie kraje południowe od szeregu lat pro­
wadzą bardzo energiczną walkę z tym owadem, któ­
ry występuje w miłjomowych rojiach i staje się istną 
plagą całych dbrzymich obszarów, pow0dując zu­
pełne zniszczenie zbiorów i głód ludności.

Otóż jednym z głównych środków wałki z sza­
rańczą jest arszenik.

Boiciany zaś1, żywiąc się zatrute mi owadami, ga­
mę padają ofiarą trucizny i nie wracają j,uż do swej 
północnej ojczyzny.

W Pradze budują pierwszy 
stalowy kościół

W  listopadzie rb. rozpoczęta zostanie w Pradze, 
stolicy Cze« hu Słowacji, budowa kościoła według 

najnowiszysh wymagań techniki. Architektura ko. 
ściola ma być oryginalnego styki. Kościół wybudo­
wany będzie ?e stali według projektu praskiego ar­
chitekta iniż. dra Slamy. Koszty budowy wynosić 
będą 4 miljony koiron. Lydność z ciekawością ocze­
kuje wybudowania pierwszego kościoła ze stali.

Wystawa pięknej książk i
Księżna piękna — ciągle się o tem pisze i nic 

dowodów oczywistych zbić n,ie zdoja — przeżywa 
swój zmierzch. Spotyka się ją, jiuż coraz rzadziej, w 
nielicznych bihljotekach zakochanych w niej Mbljo- 
filów, czasami poprzez szyby wystawy księgarskiej 
prawie nigdy w rękach zwykłego czytelnika, który, 
gdy — w najlepszym wypadku — szu-ka pięknej tre­
ści, to nie zw.rara już uwagi, lub nie mołże sobie po- 
prostu pozwolić na piękną, formę.

Oaza książki prawdziwie pięknej, sharmonizo- 
wianoj w treścią forjnie druikarskiej, ozdobach gra­
ficznych i wykończeniu introligartorskiem — je-st 
wystawa wysław nictw J. M^rtkowicza, urządzona sp ­
raniem Instytutu propagandy sztuki w s*ali Klubu 
Artystycznego w P-oiionji w Warszawie.

fSe'tki wydawinictw tego niezwykłeigo księgarza 
b^bljnfila, poukładane na stołach i gablotach, po- 
rozwie.sz.ane na ścianach — przykuwają wzrok prze- 
dzjwnłe harmonijną całością i wysokim poziotmem 
artystycznym. Nie znajdzie się tu książki zlekcewa­
żonej — każda notgi na sobie ślady opracowaniia. je»j 
i przemyślenia w najdrobniejszych szczegółach.

iPrzez ćwierć wieku zgórą dostarczał Afoktko- 
wicz intei;gencji poilskiej — czytającej, lecz naogół 
obojętnej na f. rmę zewnętrzną książki — wydaw­
nictw piękny *h, -ozdobnych, stojących na riajwyż- 
szom poziomie drukarskim, graficznym, malarskim 
i in Iroli gar tor sk i m. Zasługi Mortkowicza w teij dzie­
dzinie gą, niezaprzeczone.

(Na wystawie obmyślonej i rozmieszczonej plano- 
wo, jednym z najciekawszych jest dział prac rozpo­
czętych, lecz niedokończonych, w!skuftek tragicznej 
śmierci wydawcy. A  więc luksoisowe wydanie „Doi­
my o Hetmanie14 Żeromskiego (znane jest powszech­
nie 'tego typu wydanie „Popiołów44 ,a następnie „W i­
sły44 i „W  algi er za Wdałego44) z ilustracjami Kazi­
mierza Sichulskiego, oraz 5 rysunków tego znakomi­
tego malarza, zapowiedzianych jako zeszyt 8 „Sztu­
ki Polskiej44. Piękne całkowite wydanie „Don Qui- 
cho»ta44 Cerv«antesa w przekładzie Boy4ego i ilu­
strowane dr z e wory tam i M róże w s kiego, A  ntologja 
Norwidowska, Pisma No*rwida, „Laur Oflimpijslki44 
Wierzyńskiego z ilustracjami Konarskiej, zbiorowe
wydanie Staffa, Berenta, Br,. Ostrowskiej i in. __
czekają na dokończenie. Jaki będzie ich los — na- 
razie niewiadomo. W ielką jednakże stratę poniosłaby 
polska kultura wydawnicza — gdyby nie zdołano 
ich dokończyć.

W  dziale wydawnictw artystycznych, w którym 
pomieszczono piękne reprodukcje obrazów Wyczół­
kowskiego, Noskowskiego, .Skoczylasa, Stryjeński-ej 
i iin. zwraca uw,agę zapowie dziana na najbliższą 
przyszłość te-ka reprodiukcyj Jacka Malczewskiego.

Najdroższe i najtańsze auto
znajduje się a wystawie automobilowej w Berlinie 
Najdroższym z wystawionych wozów jest auto marki 
^Mercedes" (,200 PS.), którego cen,a sprzedażna 
wynosi tylko 3.000 mk. (7.500 złotych).

Czy wiecie, że..
...australijscy murzyni trafiają swymi wszcze­

pami ,ce-l wielkości s-etnej części dwu'gro-szówki z 
odletgiości 70 kroków.

...W wielu japońskich miastach istnieję, publicz­
ce piece kuchenne, postawione na głównych ulicach 
ażeby każdy, k'o ma ochotę, mógł sobie przyrządzić 
na nich pożywienie za niewielką opłatą.

...angielski, pruski (dawny), szwajcarski i islan­
dzki hymn narodowy mają tę samą melodję.

...dopieiro na wysokości 2.000 stóp jest powietrze 
zupełnie wolne od kurzu i mikrobów.

Wesoły kącik.
W  BIURZE TURYSTYCZNEM.

— Czy tu ,się kupuje bilety? jadę do Nowej Ze- 
landji.

— Chciałby pan wiedzieć, jakie lin je okrętowe 
obsługują Nową ZeLandję.

— Nie. Chcę się pomform0wać, na jakich stat­
kach w razie morskiej choroby odliczają za, obiad.

WYGODNY.
Lekarz: — Jeżeli pan nie wyrzeknie się picia 

i palenia, może pan życie swoje o jedną trzecią 
przedłużyć.

— Czy to nie zapóźno ?
— Na to nigdy nie jest zapóźno!
— W takim razie zacznę tę kurację za dziesięć

lat!
DIALOG MAŁŻEŃSKI.

■Ona: — Bardzo mi żal tego biednego stworzenia, 
z którego ściągnięto skórę, abyąi je mogła mieć 
futro.

On; — Dziękuję ci za słow,a współczucia.
ZAWSZE SWOJE.

Wolf s«n i B reno er, wyjechali podczas wywcza­
sów (letnich w Z >ppotach łódką na morze. Nagły po­
siew wiatru przewrócił łódkę. Obaj kupcy poczęli 
tonąć. Wolf son zachłystując się wodą, woła:

— Trzymasz się jeszcze na powierzchni?
Na to wściekły Dren ner:
— Jeszcze . tu musisz mówić o interesach.

Drukiem drukarni .Dziennika Pomorskiego" w Chojnicach 
Redaktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewski, Chojnice 

Wydawca Jułjusz Schreiber, r’ł>ninice.
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NIEOMAL KATASTROFA.
Wczoraj przy ulicy Dworcowej, zdarzył się nie­

szczęśliwy wypadek, który dzięki nadzwyczajnej 
•ocjentaeji szofera taksówki nr. 1,2 nie przybrał groź 
iriejgzych rozmiarów. Wypadek przedstawia się na­
stępujące. Wóz załadowany węglem jechał z dworca 
towarowego, w chwili gdy zbliżył się do młyna p. 
Kio*za skręcił w lewo chcąc wjechać w podwórze. 
W  tym samym czasie, z tego samego kierunku je­
chała taksówka nr. 12, której szofer nie będąc przy 
gotowany na to, że wóz skręci w podwórze p. Klotza 
chciał z tyłu ominąć wóz i skręcił również w lewo,
w tym gamym momencie, w 'którym to uczyniła po-wóe
ka. Szofer widząc grożące niebezpieczeństwo, o*dra- 
zu skierował między drzewami samochód na chodnik 
stg.mtąd z powrotem ,na ulicę i w ten sposób uniknął 
groźnego zderzenia. W  samochodzie jechał pewien 
obywatel zamiejscowy, który przez otwarte okno &a ' 
mochodu przytizymywaj drzewca, w  chwili gdy 
samochód przejeżdżał między dwoma drzewami, ów 
-obywatel uderzywszy ręką o jedno z drzew, doznał 
całkowitego strzaskania dolnej części ręki. Kto w 
powyżjz. wypadku ponosi winę nie wiadomo, szofer 
tłumaczy się żt- dal sygnał, woźnica zaś że nic nje 
słysz&i

DRUGA KATASTROFA
adarzyła sie wczoraj przy Bank Ver®in. Samochód 
osobowy p. Pei-kego zdążał z ullicy Mickiewicza do 
tul. Młyńskiej. W momencie gdy P. skręcał w lewp, 
ze strony rynku nadjechał autobus kursujący na 
jjlinji Lipienice — B°rzyszkowy. Pan p. chcąc unik­
nąć zderzenia, wjechiał na mur i strzaskał dość po­
ważnie przednią część samochodu.

NIE WOLNO STRZELAĆ SZTUCZNEMI 
OGNIAMI.

W  ostatnim czasie można, słyszeć na ulicach 
-częste wystrzały, które powodują chłopcy sztucz- 
nemi ogniami. Ostrzega się -zatem wszystkich zain­
teresowanych że podlegają karze za zakłócenie spo­
koju. Karani będą winowajcy, oraz ich rodzic®.
DOKOŃCZENIE ZAWODOW STRZELECKICH

O ODZNAKĘ ?W. STRZELECKIEGO.
Dnia 1 listopada- br. o godz. 13-'tej odbędzie się 

dokończenie zawodów strzeleckich o odznakę Z w. 
Strzel, na strzelnicy wojskowej przy szosie tkoś- 
-cierskiej.

Nadmeinia się, że amunicję do -broni małok&li- 
btro-wej mogą zawę-dmi-cy przynieść z sobą, względnie 
mogą nabyć na miejscu za zwrotem własnych kosz­
tów. Również i broń mogą przynieść zawodnicy 
własną.

Powiatowy Komendant z w. Strzel.
OTWARCIE KURSU WIECZORNEGO.

(Dyrekcja Państw. Szkoły Handlowej w Chojni­
cach zawiadamia, że z dniem 9. listopada 1931 r. zo­
stanie -otwarty 6-miesięczny wieczorny kurs handlo- 
wo-admiuistracyjny.

'Kurs obejmować będzie przedmioty: 'księgowość 
przedsiębiorstw handlowych, przemysłowych i 
współdzielczych, korespo-nde-ncję handlową, prawo 
handllowe, wekslowe i czekowe, administrację pań­
stwową i samorządową, ge-ografję gospodarczą, i 

pisanie na maszynach.
Wpisy przyjmuje się codziennie od 9—1-ej w po 

ładnie i od 4—(Mej wieczorem oraz udziela się bliż­
szych infarmacyj.

Sadownicy i pracownicy polscy
na okręt p. n. „Temida"

Komitet Floty Narodowej komunikuje, że na ra- 
©hsunek ŝjecjalny w p. K. O. Nr. 24.604, na budowę 
okrętu „Temida", daru -sądowmików- i prawników 
polskich, wpłynęło- do dnia 15-go października 1931 
r. zł. 53 306,20

Niezależnie od wpływów na rachunek specjalny 
„Temidy", ma konto czekowe P. K. O. Nr. 30 Komitetu 
Floty Narodowej wpłynęło od sądowników i  praw­
ników polskich do d. 1 października 1931 zł. 3.842,80.

Razem więc Komitet Floty Narodowej zebrał ma 
okręt „Temida" w ciągu niespełna 9 miesięcy od za­
inicjowania zbiórki- na „Temidę" przez Centralny 
Komitet Budowy Okrętu pod tą nazwą zł. 57.149,04.

Suma dotąd zebrana, w okresie ciężkiego kryzysu 
gospodarczego, świadczy najlepiej, 0 niesłabnących 
uczuciach patrjotyczmych naszego świata prawni­
czego.

Z Pomorza
PO JESIENI.

Cekcyn, pow tucholski. Wybieranie ziemniaków 
skończono już u nas. Zbiór ich óka-zał się średni. 
Na lżejszych zaś gruntach przyniosły one obfitszy 
plon jak po inne lata, dó czego -przyczyniły się 
niewątpliwie ciągłe deszcze letnie. Obecnie są i rol­
nicy już równ^ż na uk-oń-czeniu z pracą uprzątania 
z pola buraików pastewnych i brukwi. Zajęcie przy 
tej -pracy otrzymało gdzieniegdzie u większych go­
spodarzy kilku bezrobotnych.

BUDOWA NOWEJ BOŻEJ MĘKI.
Niedawno rozpoczęto we wsi- naszej budowę no­

wej Bożej Męki w miejscu gdzie dotąd stał dcewi&ny 
krzyż. Budowa ta jest już na ukończeniu, brak tylko 
jeszcze figury, którą przy pomocy ofiarności pa- 
rafjan niebawem się sprawi. W nowo budującej się

I POWIAT
Bożej Męce stanie figy fa  Najsłodszego Serca pana 
Jezusa, jako d-twód czci i przywiązania parafji na­
siej do Najsłodszego Serca Pana Jesusa.

KRADZIEŻ.
Pewnemu chałupnikowi z wybudowania skra­

dziono ostatnio na targu w Tucholi 30 zł z kieszeni, 
za k-tóre to poszkodowany ,chciał kupić s°bie parę 
prosiąt. Zaznaczyć wypada że temu samemu człowie­
kowi przed kilku laty skradziono również na j-armar 
ku w Tucholi 100 zł, które to uzyskał za sprzedaż 
swojej jedynej krowy.

Z ŻYCIA KAT. STOWARZYSZENIA 
MŁODZIEŻY POLSKIEJ.

W  niedzielę dmia 25 bm. odbyło się zaraz po na­
bożeństwie zebranie miesięczne miejscowego 0MP. 
Ks. proboszcz zaś z ambony apelował do rodziców, 
aby swoich jynów zachęcili do zapisań ią. się na 
członków SMDP.

PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE.
Koło teatru amatorskiego z Tucholi, urządziło 

u nag w sali p. Chmary w niedzielę dnia 25 bm. przed 
stawienie religijne pod tytułem „Święty Herme-ne- 
g ild “ męczennik za wiarę.

Uchwalone rezolude na wiecu 
protestacyjnym w  Toruniu
iMy, przed a^ic tele wszystkich towarzystw i <>r- 

ganizacyj społecznych, kulturalnych, zawodowych 
i gospcKtarczych, reprezentujący opinję całej lud­
ności Pomorza, zelbrani w Toruniu w Dworze Artusa 
dn. 27 października 1931 r., wyrażamy stanowczy pro 
t̂ iSt przeciw nicsłych^neiniiu wystąpieniu sekatora 
D raha, przew dnlc^zęcego Komisji Spraw Zagrani­
cznych amęi yk:tńsklego Senatu, popijającego za­
borcze zakusy Niemiec na Pomorze.

Ubolewamy, że w ten sposób podjęta została pró­
ba zniszczenia tradycyjnych węzłów syappatji, łą­
czących na/ród polski z narodem amerykańskim, 
przypieczętowanych krwią naszych bohaterów Pu- 
łaskieigo i Kościuszki.

Ubolewamy, że wystąpieniem swam senator B<>F&h 
próbuje sprowadzić naród amerykański z drogi po 
słannictwa historycznego, jako narodu, który zawsze 
stał na straży wolności ludów i sprawiedliwości 
•dziejowej, Jktóry przez usta jednego z najlepszych
swych synów prezydenta w. Wilsona w imię tej spra 

wiedli i wości uznał ciemię pomorską za integralną 
część Rzeczypospolitej Polski.

Z oburzeniem odpieramy ten zamach na odwiecz­
ne prawa do tej ziemi rdzennie polskiej, zamieszka­
łej w 96 nro.c. przez ludtność polską, w obronie któ­
rej pokolenia krew swą przelewały i udrękę niewoli 
z bohaterstwem i zaparciem siebie przez półtora, 
wietku znosiły i przetrwały.

Nie z^ctóimy się nigdy, by o tę naszą ziemię nie 
cne targi prowadzano, ,by dusze nasze zaprzedawano
wi-ogom naszym

Oświadczamy, głośno j  gtaaiow<;zo, że ziemi na­
szej będziemy bronić z bronią w .ręiku d-o ostatniej 
kropli k-rwi i zwracamy uwagę wszystkich narodów 
miłujących p  kój i sprawiedliwość, że tego rodzaju 
wystąpienia, jak wystąpienie ,s«n. Boraha wywołu­
ją zaimęt i przyczynią się  do ogólnego niepokoju, w 
którym zginąć mogą wszelkie dobra duchów® i ma- 
terjalne ludzkości.

* * *
Rezolucja Ra-dy Miejskiej:
„Rada Miejska — stolicy Pom-orza — miasta To­

runia, jaknajk-a^goryczniej protestuje przeciw nie- 
rozważnym i szkodliwym dla pokoju światowego en­
uncjacjom s«n. BorałTa w sprawie zachodnich gra­
nic Rzeczypospolitej polskiej stwierdzając, że społe­
czeństwo Pomorza i -cały naród polsk-i nie uzinaje 
żadnej dyskusji w sprawach gran-ic Rzeczypospoli­
tej, które każdym wypadku potrafi skutecznie 
obronić.

Widmo szubienicy w Toruniu
Pierwsza sprawa -rozpatrywana przez Wydział 

Doraźny Sądu Okręgowego w Toruniu odbędzie się 
w poniedziałek dnia 2 listopad^.

Na ławie oskarżonych zasiądą: Schme-M-ke i Klam- 
rzyński, sprawcy kilku napadów rabunkowych z 
bronią w ręku, oraz dwp morderstw.

Oskarżonym, grozi kara śmierci.

Wyrok w procesie o krwawe rozruchy 
w Chełmnie

W wyniku przeprowadzanej w uh. poniediziałek
rozprawy Trybunał karny Sądu Okręgowego, pod 
przewodnictwem wiceprezesa S. O. Lipińskiego o- 
gp-sił wczoraj wyro-k w procesie o zajścia w Chełm­
nie.

Sąd skazał: oskarżonego Stanisława Szydła na 
4 miesiące więzienia, Aleksandra Lewandowskiego. 
Leonard^ Zakrzewskiego i  Antoniego Arczyńskiegw 
oraz Szyl-ikowskiego i Wyiango-wskiego po 3 mie­
siące więzienia. Wszystkim zasądzonym zaliczono 
areszt śledczy

Zasądzonym Zakrzewskiemu i Arczyńskiemu 
sąd, biorąc pod uwagę dotychczasową, nie-kstajność 
zawiesił ka-rę na przeciąg 2 lat. pozostałych oskar­
żonych Sąd uwolnił.

Wielkie święto polsko-francuskie 
w Poznaniu

Poznań. W  dniach 6, 7 i 8 listopada br. obchodzi
Poznańskie Towarzystwo p0igJco Francuskie 10Tencie-
swego istnienia. Uî czys-̂ ość ta będizie połączona iz 
obch^ęm lO-lecia zwożenia przez Sorbonę paryską 
îKrsófw fran«c iskich przy uniwersytecie poznańskim 

opaz odsłonięciem pom/njka ku czci zmarłych i pocho 
wajiyęh w Poznaiuiu jeńców francus(klch z wo*jny 
1870-71 Przy tej sposobnoiści obradować będzie w 

Podaniu federacja stowarzyszeń polsko-franeu- 
skich w Polsce w siedzibie stowarzyszania poznań­
skiego, przy ul. Seweryna Mierzyńskiego L. 26—27.

M. in. wybitnymi o,sobiistościaimi spodziewacie jest 
pr^yijycie pp. ambasadora Larach* oraz firamcuskich 
ministrów ośw|aty } emerytur. Ze strony polskiej zaś 
przybyć mają pp. min. spraw zagranicznych Zaleski 
min. spr wewn. Pieracki i min. WR. i OP Jędrzeje- 
wicz.

W  pr grani przyjęć wchodzą m in. wieczór w 
Bazarze w dniu 6 listopada wydany prz*z Stów. 
polsko-franeaiiskie w Poznaniu, rant 7 listopada w 
Ratuszu, zjedzenia zamku w Kórniku itd. Uroczy­
stość ta, która będzie świętem przyjaźni polsko- 
francuiskiej będzie jeiszcze jednym więcej dowodem 
uczuć społeczeństwa polskiego do naszej sojusz­
niczki i pHrzyczyni się do datezego zacieśnienia wę­
złów odwiecznie łączących oba narody.

Wesoły kącik.
TO NIEMOŻLIWE.

— Kelne-r! c 0 to ma znaczyć? W  p daoej aupie 
pływa martwa rnuicha-

—  To niem- żliwe, proszę wiejmożiiego pana! Mar 
twa mucha nic umie pływać.

W  SAMOLOCIE.
Pasażer: — Nic tak szybko, proszę — jest tę 

moja pierwsza podróż powietrzna.
PM<*t: —  ...i moje pierwsze -runięcie na ziemią

TEORJA WZGLĘDNOŚCI.
—Gdyby twój ojciec wiedział o twojem zachowa­

niu się w szkole, napewnoby dostał siwą czuprynę.
—  Bar<łzo,bym się z tego cieszył.
—  Jak to?
Bo tat-uś jest zupełnie łysy. •'*' ^

WYGRANA.
-Synek po powrocie ze szkoły; —  Tatusiu ciesz 

się, masz szczęście. Obiecałeś mi, że podarujesz mj 
swoje wjaczne pióro, jeżeli otrzymam dobre świade­
ctwo, a teraz możesz je nada] zatrzymać pirz* sobie f 

W  BANKU.
tSzef: — Gdy pana przyjmowałem, twierdził pan, 

że pracuje za pięciu? Dotychczas tego nie skonsta­
towałem.

Buch-al*e>r: — Panie dyrektorze, mam przecież 
jeszcze cztery rsoby w domu, za które muszę pra­
cować.

w c iu u  riuuuw  nuuiyui w
Poznań, dnia 28. X. 1,931 r 
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Otręby pszenne (grut ei 
Rzepak
Groch Victori»
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RUCH w TOWARZYSTWACH
Komitet Sportowy. _  Dziś o godz. 8-ej wiecz. »dr 

będzie Się dalszy ciąg posiedizemia Komitetu Sporto­
wego celem ostatecznego załatwienia spraw, stawie­
nie s-ię członków Komitetu- konieczne*

KOMITET:
Karczewski. Pańsiki.
SMP. Żeńskie. —  W  czwartek dnia 29 bm. o  godz 

8-mej wiecz. zebranie plenarne.
Sprawie służ! Zarząd.
Związek Harcerstwa Polskiego. Komenda Bulce 

Chojnice — W czwartek dnia 20 bm -odbędzie gfe 0 
godz  ̂ 16,30 w ;?bie harc. I. dirużyny Rada Hufca

Czuwaj! Komendant Hufca.
Związek b. Uczestników Powstań Narodowych 

R. P. Grup* Chojnice. Dnia 31 bm. 0 godz. 19 w do­
tychczasowym- lokalu zebrań odbędzie słę zebranie
miesięczne. -Obecność wszystkich członków koniecz­
na ze wzglądu na ważne sprawy tj. wydanie fo-rmu_ 
liarzy k westionaj-ju-sza —  i omówienie wypełnienia
tegc^ : Zarząd.
e , S‘°^frzyszente Chrzęść. Naród. Nauczycielstwa 
Szkól Powszechnych. Zebranie miesięczne odbędzie 
się w czwartek, -dnia 29. bm. o godz. 15 w szkole po­
wszechnej. O liczne przybycie członków pro-si

Zarząd.
Klub Tenisowy Chojnice. — W  czw ą^k  dnia 

„9 bm. O godz. 8.*** w-alne zebranie w lokalu hotelu 
"Polonia- „ Zarząd.
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Przetarg przymusowy
W piątek dnia 30. 10. 31 
o godz. 10,30 sprzedam w 
lokalu p. Rinka Rynek 6 
najwięcej dającemu za go­
tówkę :

20 dywanów,
11 płaszczy męskich,
10 ubrań męskich. 

Szeleziński 
komornik sądowy 195

Przetarg przymusowy
W sobotę, dnia 31. X. 

31 r. o godz. 11.30 sprze­
dam w Wolności naj­
więcej dającemu za go­
tówkę :

6 krów,
6 warchlaków,
10 fur żyta.

Szelezińskł
Kom. sąd. Chojnice 196

Przetarg przymusowy
W sobotę, dnia 31. X 

31 r. o godz. 9-tej sprze­
dam w lokalu hotelu .Po­
lonia” najwięcej dającemu 
za gotówkę:

19 kanap pluszowych 
30 mtr. chodnika 
10 lamp elektryczn. 
1 bufet
15 cuklerniczek
15 łóżek 
14 stołów 
14 luster
14 urny wałek z płytą 
marmurową,
8 szaf do rzeczy 
5 dywaników 
5 pierzyn
16 krzeseł
7 spodków 
12 p. firan
8 poduszek. 
Licytytacja odbę­

dzie się napeeno.
Szelezińskł

Kom. sąd Chojnice 193

Ogłaszajcie
w poczytnem

piśmie naszem

Kino Dźwiękowe -  Nowości
Dziś w czwartek 29 bm. o godz. 8.15

Wielki film dźwiękowy produkcji polskiej 
z polską mową i śpiewem 

w/g głośnej powieści St.K ledrzyńskiego 
pod tyt.

Serce na Ulicy
W rolach głównych :

N o r a  N e y  -  Z b y s z k o  S a w a n  

K a z i m i e r z  J u n o s z a  S t ę p o w s k i  

o r a z  H a n k a  R o z w a d o w s k a .

Potężny dramat salonowo - sensacyjny.

Skradziono mi
w nocy z 26 na 27 października br. 
2 fartuchy skórzanne nowe od 
powózki, 1 rower męski marki 
Phonlxu.»

Ostrzegam przed nabyciem. Za wyśledzenie 
sprawcy 50 zł nagrody.

Alojzy Warsiński, Grunsberg.

M E B L E
z różowego mahoniu z lustrem odpo- 
wiedne do saloniku, które kosztowały w 
1913 roku 8.000 marek, sprzedam za 1.000 zł.

Sikorska, Wielkie Chełmy.

Hotel Polonia D r z e w k a
Dziś w czwartek

FLA KI I owocowe
po warszawsku

Otręby pszenne,
o s p a  p s z e n n a ,  

ż y t n i a  i  ś r u t  d o  

p a s z y
poleca tauio

Ba er wa Id,
Sp. z. o. odp.

Oddział Chojnice.
Staroszkolna.

wy sokopien ne, ka rło we 
i Szpalery w dobrych 
gatunkach 

poleca

k. Blaszczyk,
Chojnice.

Mieszkanie
3 pokoj. z kuchnią

zaraz do wynajęcia 
Strzelecka 20.

Krzyże
wieńce

po wszelkich cenach

pierwiosnki 
asparagi 
kwiaty cięte

poleca

A. Zemke
Ogrodnictwo Mickiewicza 9.

Przetarg przymusowy
W środę, 4. II. br.

o godz. 11,30 sprzedam w 
lokalu pana Jażdżewskiego 
PI. Jerżego 5. najwięcej 
dającemu za gotówkę :

2 biurka 1 kredens,
1 szafę, 300 koszy, 1 psa 
do polowania, i 2 tuz. 
pończoch damskich.

Sikora
Egz. miejski.

Przetarg przymusowy
Dnia 31. 10. b r o

godzinie 11-tej przed poi. 
sprzedam w lok. licyt. p. 
Jażdżewskiego pl. Jerzego 
nr. 6. najwięcej dającemu 
za gotówkę :

10 kołder i większą ilość 
ramek, różnej wielkości.

Trzebiatowski
egzek. miejski

Natasze i ncjtońsze
0Dc»sy Gumę „WESTA"

już są do nabycia w firmie:

Teodor Klein, CtioInlce> Dl. GdadsKa nr- 8
Kupujący obcasy . We s t a *  otrzymują 
Ttff bezpłatnie naczynia aluminjowe. “^88

<̂000Q000000000000000

Pom orsko - Poznański

Rozkład Jazdy 
Kolejowej
na okres zimowy

po 85 gr.
p o 1 eca

Księgarnia Dziennika Pom .

Znowu raz zakupicie po bardzo korzystnej cenie,
o ile zakupicie u mnie trykotaże i towary wełniane od 7-go października br.,
u s k u t e c z n i a j c i e  zakupy swoje dla rodzin, by zaoszczędzić pieniądze na inne potrzeby.
Pomimo niskich cen, towar pierwszorzędny, który każdemu zadowolenie sprawi.

Każdy niech się przekona o niskich cenach i jakości towarów jak: spodni męskich 
3,40 zł, swetry męskie 2,50 zł, koszule wiechezne 8,— zł, kombinacje 
dziecięce 2,— zł, szlypfery 2,— zł, i t. d. i t. d.

Ludwig Rasdi
Chojnice

Wytnij i podaj drugiemu!

Kolt mieś. no zamówienie gazety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym:

Tytuł gazety

„Dziennik
Pomorski44

Czas przedpłaty

listopad
1931

Abon.

2,91 zl.

Gazetę proszę dostarczyć ml do domu, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko 1 dokładny adres zamaw.:

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy,
> \

dnta, 1931 r.

Kolt min. no zamówienie gazety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym

Tytuł gazety Czas przedpłaty Abon.

„Dziennik listopad
2,91 zł.Pomorski44 1931

Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamaw.

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy

------- , dnia -------------------------  1931 r.

E S S E S H E H E H H a B E  
El E l
n Mydła toaletowe |

Nadzwyczaj wielki wybór. Wyroby 
znanych pierwszorzędnych fabryk 
tak krajowych jak i zagranicznych. W 
użyciu oszczędne i udelikatnlające eerę 
po najniższych c enach p o l e c i

BRACIA HUBERT
właśc. Juljan Hubert

Drogerja — Perfumerja
C H O J N I C E  (Pom.) Gdańska 18
Rok zał. 1894 Telefon 219.

Proszę zwrócić wam na okna wystwne-
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